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Od poniedziałku 10 lipca i dni następne 
Dla młodzieży dozwolone.

Pierwszy raz na ekranie ukaże się 10 letni bohater 
cowboi w otoczeniu najwybitniejszych sił amerykan* 

skich w obrazie p. t.

M o j e  Texas
Sensacyjny film w 6 aktach.

Nad program: Nad program:
„Pan Józef z Kikutkowa*

trcywesoła farsa w wykonaniu warsz. artystów.

I
C9

0a poniedziałku 10-go do 16 g o  l i f c i

Trzęsawisko
czyli „ B a g n o  B o l s z e w iz m u * 1

w it  i ł u j ą c y  d r im tt  w 6 otęicUcfc, odegrany prtez najlepisycb ar 
tystńw  w łoikiob.

UWAGA: Obraz niniejszy trzyma widza w uiągu całego demon­
strowania w napięciu.

Lekarz-dentysta

M arja  Bitny -  S z la c h ta
leczenie, plombowanie, zę­

by sztuczne. 
Przyjmuje codziennie od 

godz. 2 do 7-ei »n
M ałachowskiego 16, II pięt. »

Protest rządu polskiego 
w Berlinie

Oddział L ik ild ic ji Oenobilu W ojskoviyo „OEMHT11

w Warszawie, 
w Ł o d z i .

s p r z e d a j  e
Opony samochodowe zniszczone 
Samochody ciężarowe .
S im ochjdy  I ich części; motocykle; kasę; 
ogniotrwałą; szmaty; puszki blaszane; sple­
śniały łubin; fasolę amerykańską; linki dru­
ciane ocynkowane; kab tl  żelazny g a te r  . w  W i l n i e .  
Lokomobile; młocarnię; pług motorowy; 
koeioł kornwalijfki i zbiorniki we Lwowie.

Szczegóły patrz:
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Zaczarowane koło.
Będziemy więc mieli 

nowy rząd. Mimo wszel­
kich usiłowań centrum i 
prawicy sejmu, by zjednać 
lewe stronnictwa do udzia­
łu w rządzie kompromiso­
wym — lewica została nie 
ugięta. Obraziła się. Do­
prawdy, gdy obserwujemy 
nasze stosunki sejmowe, 
mimowoli przypominają się 
nam — dziecięce łata.

Ponieważ mama nie po­
zwoliła Stasiowi skoczyć 
z drugiego piętra, więc się 
strasznie zagniewał i na 
złość mamie nie zjadł o- 
bjadu. W szystkie  te po­
cieszne harce naszych su- 
werenów i „mężów7 s tanu“ 
nie pozbawione humoru 
(szubienicznego) byłyby na 
w7et zajmujące, gdyby nie 
były — zbrodnicze. W ol­
no Stasiowi lub Józiowi 
rozbić sobie nos, a osta­
tecznie i karku nadłamać,

Sosnowiec, dnia 12 lipca.
gdyż to jedynie o ich skó 
rę chodzi, ałe panowie su 
wereni! wam się tak ba- 
wTić nie wolno choć „dla 
was jest to igraszką, nam 
chodzi o — życie"! O ży­
cie narodu, wolne od kłam 

i stwa, brudu i szachrajstw 
! partyjnych, o byt państwa 
j —- narażonego waszym bez 
| przykładym postępowa- 
| niem na poważny szw7ank.

Sytuacja pozostaje na 
dal niew7yklarowrana i po­
wiedzmy sobie śmiało — 
beznadziejna. Bo jakko l­
wiek stronnictwa, które 
obaliły rząd p. Śliwińskie­
go w komunikacie oneg- 
daj wydanym oświadczyły, 
że ustaliły „zgodną podsta 
w7ę szybkiego zlikwidowa­
nia przesilenia" to, abstra 
hując od tajemniczości tej 
formuły, wątpliwem jest, 
czy rząd przez nie utwo­
rzony zdoła się utrzymać.

Wiemy, że większość, 
jaką  w sejmie rozporzą­
dzają, w'ynosi zaledwie kil­
ka głosów7, co nie jest 
opoką, na której-by trwa­
łe budować można w Pol­
sce, gdzie niestety wiecz­
na płynność stosunków7 par 
tyjnych i nieograniczona 
oraz nieobliczalna możli­
wość sojuszow7 doraźnych, 
grozi wiecznie — niespo­
dziankami.

Życzymy prawicy,by jej 
usiłow7ania idące w7 kierun 
ku szybkiej likwidacji nie­
szczęsnego przesilenia od­
niosły skutek, choć do­
prawdy szkoda, że bliżej 
nie określiła sposobu w 
jaki to chce przeprowa­
dzić; naród bowiem ma 
„także“praw7o wie’dziecdo- 
kąd, i jak  go się pro­
wadzi

Nieugięte stanowisko le ­
wicy napełniać musi każ­
dego dobrego obyw7ateła 
głęboką troską o przy­
szłość.

Niepokój, k tó ry  w spo 
sób zrozumiały ogarnął sze 
rokie koła społeczeństwa, 
przybierać zaczyna coraz 
większe formy.

Trudno dziś stawiać ho­
roskopy, choćby na naj­
bliższą przyszłość.

Smutne to, lecz praw- 
dziw7e. Ufajmy,- że jednak 
zwycięży zdrowy rozum 
narodow7y, a choćby — 
instynkt samozachowaw- 
czy.

Została nam już p ra­
wie jedyna ta nadzieja; 
czy i ona okaże się złu­
dną?

Mieczysław Hirschler.

i BERLIN. 11-VII. W o ­
bec nieustannych gwałtów 
popełnianych na ludności 
polskiej wr niem., części 
G. Śląska, poseł Rzeczy­
pospolitej w Berlinie p. Ma 
dejski zażądał od niem. mi­
nistra spr zagr. zarządze­
nia ostrych środków prze-

J ciw dalszemu trwaniu an­
typolskich wykroczeń. W
imieniu ministra przyrzekł 
radca von Dirksen, że bez 

| wiocznie w7ydane zostaną 
rozporządzenia, celem po­
łożenia kresu gwałtom i 
umożliwienia uchodźcom 
powTrotu do ich siedzib.

Nooi strelś t a n s l r o o l i i ;o  Niemczech
BERLIN. 11-VII. Na 

jutro proklamowany jest 
w7 całych Niemczech strejk 
demonstracyjny w obronie 
republiki. Istnieje obawa 
poważnych rozruchów , po­
nieważ komuniści postano

j wili demonstrację przepro 
j wadzić samodzielnie. Sy- 
' tuację komplikuje groźne 

wrzenie wśród robotników7 
! w zagłębiu Ruhry, gdzie 
I grozi wybuch strejku eko 
i nomicznego.

Prawicowy zamach stanu 
w Bawarji?

M O N A C H  I 'U M . 11. VII. 
W szy sc y  członkowie os ław io­
nej, monarchistycznej brygady 
Erhardta zostali wezwani do na
tychm iastow ego stawienia się

w Bawarji. P ra sa  republikańska 
uważa fakt ten  za pew ną zapo 
wiedź monarchisiycznego zama­
chu stanu.

Honfatncia Schonzen z Poincare.
PA R Y Ż , 11.VII. -Podczas 

wczorajszej konferencji w ło­
skiego m in .spr .zagr .Schanzera  
z p rezydentem  Poincare  om a­
wiano cztery ważne p roblem y 
a mianowicie: sp raw ę  Tange-

SKRÓTY TELEGRAFICZNE.

O rgan izac ja  w yborcza  dla 
wojew. Ś lą sk iego .

K A T O W IC G . 11. VII. Na 
posiedzeniu  tymczasowej R a­
dy W ojew ódzkiej, odbytem  10 
b. m., pod przew odnictw em  
p. wojew. R ym e-ra  uchwalo­
no ordynację wyborczą dla sejmu 
śląskiego identyczną z obecnie 
obowiązującą ordynacją  dla 
sejm u polskiego.

P ow iększen ie  m arynark i  
po lsk ie j.

W A S Z Y N G T O N , 10. VII. 
W  senacie am erykańskim  prze 
dłożono bill, w spraw ie u s tą ­
pienia Polsce  6 \ok rę tów  w o­
jennych.

(Z pism i d e p e sz  w czora jszych .)
Z Dublina donoszą 

oficjalnie, że wojska regularne 
I zdobyły Blousington, silną pla 
> cówkę pow stańców . W śró d  

jeńców  znajduje  się były przy 
wódca sinnfeinistów Biland.

*** Pow stan ie  w Brazylji 
j zostało wedle doniesienia  z 

Rio de Janeiro  w zupełności 
stłumione. Rząd je s t  panem  

! sytuacji.

U* Rząd japońsk i  zagro 
ził w nocie do Chin wysyłką 

. oddziałów wojsk  w razie gdy- 
; by rząd chiński nie zdołał 
I u trzym ać spokoju  i ładu na 
f pograniczu Korei, gdzie przed  

kilkoma dniami podpalony zo­
stał budynek konsulatu japoń ­
skiego,

V* Szancer  w tow arzy ­
stwie am basadora  Sforzy zło-

ru, sp raw ę statutu dla Pa le ­
s tyny z poszczególnem  uw zglę  

. dnieniem świętych miejsc, kwe 
1 stję  bliskiego wschodu oraz 
1 sp raw y połączone z rep e ra ­

cjami.

żył wizytę Poinćarem u; kon­
ferencja trw ała  2 godziny.

W  W ilnie  odsłonię to  
w  kościele św. Jana  tablicę 
pam iątkow ą St. Moniuszki.

U* Niemcy znów zaczyna 
j ą  intrygi, jakby  się wykręcić 
od przypadającej na 15 lutego 
opłaty  odszkodowań.

O rganizacje  robotni­
cze w W estfalji  chcą 12 b. m. 
przystąpić  do strajku; o rgani­
zacje polskie są przeciw ne 
strajkowi i radeby  u regu lo­
wać nieporozum ienie  w d ro ­
dze układów.

Dziś w Bytom iu p ie r­
wsze posiedzen ie  trybunału  
rozjemczego.

*** P rezyden t komisji 
m ieszanej dr. Calonder p rzy ­
był dziś do W arszaw y.
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P r z e g l ą d  po l i tyczny .

P o l s k a .
Rozwlekłe przesilenie gabi­

netow e hamuje normalne ży­
cie polityczne naszego kraju. 
Stronnictw a se jm ow e nie do­
szły dotychczas do w zajem ne­
go porozum ienia.

S tronnic tw a centrow o-pra-  
wicowe, nie m ogąc liczyć na 
współpracę lewicy, s tarają  się 
sam e utworzyć rząd. W y su w a ­
ją  kandydaturę  p. K orfantego.

Czy jednakże  p. Korfanty

kandydaturę  przyjm ie, w ątp li­
wym  jest.

W  razie, gdyby  kom isja głó 
wna nie w ysunęła  osoby  kandy 
data, inicjatywa ma przejść 

| znów w ręce naczelnika pań- 
i stwa.

Z innych spraw  należy 
podkreślić  przyjazd do W a r ­
szawy p. Calondera wraz z 
kilku członkami mieszanej ko­
misji arbitrażowej na Górnym  

i Slasku.

Z a g r a p i e a .
W  Niemczech republikanie 

zaczęli energicznie zabierać 
się  do reakcji i w związku z 
z zam ordowaniem  Rathenaua 
aresz tow ano lir. Ernesta  Re- 
ventlowa, wybitnego publicy­
stę  konserw atyw nego.

Natomiast w  H adze bo lsze­
wicy chcą od Europy  pienię-

Rolnicy Kieleccy w Poznańsklem 
i na Pomorzu!

(Od wł.
W aru n k i  polityczne wytwo 

rzyły w  Polsce  przed  wojną 
zupełnie  różne stosunki eko­
nom iczno-społeczne, rezulta­
tem  ;czego — było powstanie  
różnic ekonomicznych a nawet 
i psychologicznych między Po 
lakami poszczególnych zabo­
rów. W ielk ie  chwile nas j e d ­
noczą, lecz życie codzienne, 
a częściej wspólna nieznajo­
m ość — dzieli. Bez poznania 
w spólnego, nigdy nie za trą  
się  różnice między poszczegól 
nemi dzielhicami. Chcąc za­
poznać naszych rolników ze 
stanem  ekonom iczno-społecz­
nym, a w szczególności s to ­
pniem  kultury b. dzielnicy p ru ­
skiej — Rada wojewódzka okrę 
gowych towarzystw rolniczych w  
Kielcach, urządziła  wycieczkę 
dw utygodniow ą do W ie lkopol 
ski i na P om orze .

Uczestnicy wycieczki za­
poznali się z zabytkami p rze ­
szłości Poznania, Gdańska, 
Gniezna — Polsk im  Bałtykiem 
— i wybrzeżem  m orskim , pół 
w yspem  Helem  i zaczątkami 
floty polskiej — zwiedzając 
torpedow iec  „Kujawianin" w 
porcie  Gdańskim. W szyscy  
zrozumieli, "że bez potężnej

W re sz c ie  zwiedzono sz e ­
reg  gospodars tw  rolnych wię­
kszych i mniejszych na P o m o ­
rzu i w W ielkopolsce , oraz 
jed en  z większych i p iękn ie j­
szych zbiorów muzealnych pry  
watnych w Polsce  — p. Miesz 
kowskiego w Niedźwiedziu.

W ycieczka  ta  zapoznała u- 
czestników z odmiennem tem­
pem życia b. zaboru pruskiego i 
nauczyła wielu rzeczy zarówno z 
dziedziny ściśle zawodowej, jak  
społeczno-ekonomicznej i pozo­
stawiła niezatarte wrażenie na

dzy, nie dając żadnych gw a­
rancji. Delegacja francuska, 
k tóra stale okazywała  dobrą  
wolę i dążyła do utrzym ania  
zgody m ocarstw , oświadczyła, 
że postu la ty  sowietów nie da­
dzą się pogodzić  z poglądam i 
francuskimi, i chcę opuścić 
Hagę.

Kielce, 11 - VII.
koresp.)
floty handlowej, portu  własne 
go — ani p rzem ysł, ani han­
del, ani nawet "rolnictwo roz­
wijać się riie będą  w  stanie.

W  Grudziądzu zwiedzono 
fabrykę pom orską  m aszyn roi 
niczych dawniej Ventzkiego — 
je d n ą  z najw iększych w Pol- 

■ see, a w ykupioną z rąk  nie- 
| mieckich oraz uczestnicy byli 
| na Z jeździe Kółek Rolniczych 
| wojew ództw a Pom orsk iego . 

O dby ł się tam, jakby  zjedno 
czony sejm ik rolniczy. P rzy  
wspólnym  stole obrad zasie- 

; dli Pom orzanie  wraz z delega- 
• tami Małopolski i K ongre­

sówki.
W  Bydgoszczy zapoznano 

się z działalnością  insty tu tu  
naukow ego gospodars tw a  wiej 
skiego, szkoły  rolniczej i in­
s ty tu tu  m leczarskiego.

J e d n ą  z najciekaw szych in- 
! stytucji społecznych na zie­

miach Polski j e s t  un iw ersy te t  
ludowy w Dalkach pod  Gnie 
znem. Zorganizow any i p row a 
dzony przez ks. pos ła  Ludwi- 
czaka, na  w zór podobnych in­
stytucji w  Danji, s tanie się  za­
pew ne jednym  z najważniej­
szych ośrodków  kulturalnych 
w kraju.

uczestnikach. W ycieczki takie 
oddają dużo w iększe korzyści, 
niż nawet kursy  i odczyty, bo 
w ykazują  odrazu w życiu to, 
o czem tam się tylko w teo- 
rji mówi.

Rząd, a- w  szczególności 
m inisterstw o kolei pańs tw o­
wych, powinno zwrócić szcze­
gólną uwagę na ułatwianie 
wszelkiego rodzaju wycie­
czek i rozwinąć ruch tu ry s ty ­
czny krajowy i zagraniczny — 
w zorem  państw  zachodnio-eu- 

i ropejskich. .

Sprawy miejscowe.
Głosy urzędników.

(Ciąg dalszy.)

O bojętność sejm u i rzą­
du wobec pracow ników pań ­
stwowych opiera  się na nie- . 
mniejszej obojętności wiek- ; 
szóści społeczeństwa. D ość  ' 
rzadkie odruchy sympatji p o ­
legają na w spółczującem  po ­
kiwaniu głową, pod  czem u- 
krywa się nieraz pogardliwe 
politowanie! „Myśmy nie tacy 
głupi! “.

A  jednocześn ie  każdy u- 
znaje rację istnienia pracow ni­
ka państw owego.

Społeczeństw o powinno z ro ­
zumieć, że sp raw a stała się 
ogólną. Ludzie dojrzali i w 
swoim zakresie zapobiegliwi 
powinni znaleźć sami drogę.

My pozwolim y sobie  zau­
ważyć, że czasy obecne w y­
m agają  jeszcze  powściągliwo 
ści i pew nego  samozaparcia. 
W ydatk i  należy ograniczać, 
nie zaś iść w zorem  czasów

Saskich. W te d y  znajdą się 
środki dla państw a na u trzy­
manie jego  pracowników.

Należy przeprow adzić  de-,  
tronizapję Mamona, ojca i p a ­
trona  wszelkiego draństwa. , 
Ideały przedw ojenne w prow a- , 
dzić znów na opustoszałe  tro -  1 
ny w ducha świątyni. j

Należy postawić w ysoko 
ideał pracy  dokładnej zamiast 
aplaudować łobuzowania dzia­
łaczy nowego typu po róż­
nych dziedzinach życia sp o ­
łecznego.

Nadszedł czas na rozbudo­
wę Polski w ew nętrzną. P r a ­
ca budownicza w ym aga świa­
dom ości całej techniki budo­
wania w związku z celem za­
mierzonym.
Za komitet w ykonaw czy  pracow. 

państw Zał. Dąbrowskiego
W y sp iań sk i .

Głosy csytelpikó*
N i e p o r z ą d k i  n a  s t a c j i  d ę b l i ń s k i e j .

Od jednego z naszych czytelników otrzy­
mujemy następujące uwagi:

W  myśl po trzeby  uzdro­
wienia anormalnych stosunków  
w naszej gospodarce , zm uszo­
ny jes tem  zwrócić uwagę na 
stosunki istniejące na stacji 
kolei Dęblińskiej w  Sosnowcu, 
z których to niejednokrotnie 
wyniknąć m ogą spory  p a sa ­
żerów  z służbą kolejową.

Spraw a  przedstaw ia  się na- 
stępinąco:

W yjśc ie  dla pasażerów  z 
stacji je s t  oznaczone i każdy 
szanujący porządek  pasażer  
jedyn ie  z wyjścia oddannego 
dla publiczności s ta ra  się sko­
rzystać. Dnia 30 czerwca wy-

wnocześnie co oznacza p rze j­
ście innych pasażerów  i do­
m agałem  się ażeby nieprze- 
puszczał nikogo.

Przyzwyczajeni widocznie 
pasażerow ie  codzienni p rze­
chodzili, a dozorca nie miał 
odwagi zwrócić im na to uwa 
gi tylko z tej przyczyny, że 
byli bogato  ubrani, dowodem  
czego jes t  fakt, że w strzym ał 
jenynie  jednego  robotnika da­
jąc reszcie wolne przejście ja  
ko m odnie ubranym.

Nie rozumiejąc widocznie 
mojej uwagi, że należy nie 
przepuszczać nikogo, rozgnie­
wany dozorca w sposób  kar­
czemny rzucił się do mnie. 
W idząc taki sposób po łoże­
nia sp raw y  prosiłem  go, kie­
rując się "do właściwego w y j­
ścia by udał się ze mną do za- 
w iadowcy stacji. W ted y  ob­
darzył nas wyrazam i jak  „by­
dło ps iak rew 11 i t. d. pozosta  
wiając dalej spokojnie p rze ­
chodzących pasażerów , i śle­
dząc za kiepsko ubranymi, by 
nie p rzepuścić  ich jak  zauw a­
żyłem przez niewłaściwe w yj­
ście.

W  pierwszym  więc rzędzie 
j e s t  tu winne kierownictwo 
stacii, p rzedew szystk iem  za 
to, że pozwala na p rzecho­
dzenie poszczególnym  pasaże­
rom, następnie, że dopuszcza 
się do obsługi gburowatych 
funkcjonarjuszy.

Dodać muszę, że p. zawia 
dowca stacji zg łoszone prze- 
zemnie zażalenia pozostawił 
bez odpowiedzi, dając posłuch 
dozorcy, który grożąc mi był 
zadow olony ze swej brutal­
ności.

Czyż w niektórych w ypad ­
kach Zachodnia E uropa  nie 
m a racji mówiąc, że jes teśm y  
narodem dzikim?

Licząc, iż P. Red. nie od ­
mówi umieszcz. pow yższego 
pozosta ję  z poważaniem

• Pasażer.

siadając z rannego poc iągu  * 
od strony  S trzem ieszyc (Ka­
źmierz) zauważyłem, że p a sa ­
żerowie skierowali się do wyj 
ścia na dwie strony  stacji. 
W ysiada jąc  z tylnego w ago- j 
nu, sk ierowałem  się. za g rupą, I 
k tóra zdążała do wyjścia dla , 
mnie bliższego, sądząc, iż tam  j 
j e s t  wyjście. Zostałem  jed -  ! 
nak zatrzym any z kolegą 
przez dozorcę stacji, dlatego 
że wyjście dla pasażerów  je s t  | 
ze s trony  przeciwnej. O św iad  
czyłem dozorcy niejakiemu p. 
Zielińskiemu Fr., że godzę 
się z tem, lecz zapytałem  ró

Ze sportu.
K R A K Ó W .

Niedzielne zawody w piłkę 
nożną m iędzy klubem W is łą  
a S ławią z Nlorąwskiej O s tra  
w y zakończyły  się  5 :1  na ko 
rzyść  W isły .

T ak  W is ła  pom ściła  so b o ­
tnią klęskę.

W A R S Z A W A .
9 b. m. odbyły  sie zawo­

dy footbalowe między P o lo ­
nią a Makkabią z Krakowa, 
które zakończyły się k lęską 
Makkabi 3 : 0 .

JAN BERNY.

Tajemniczy strzał.
24) P O W IE Ś Ć .

Przekład z francuskiego.
W  tejże chwili zatrzym ała się dorożka, 

a z niej w ysiad ł Franciszek, ażeby  podać rękę  
Magdalenie.

M łoda kobieta  w skoczyła do powozu, F ran ­
ciszek usiadł p rzy  niej, drzwiczki zatrzaśnięto 
i woźnica zaciął konia.

T om asz  oszołom iony nie zdobył się nawet 
na żaden ruch, ażeby ich zatrzymać.

O krutność  tej kobiety unicestwiła go.
W ś ró d  tych wszystkich powozów, po których 

spływ ały  potoki deszczu a k tóre p rze jeżdżały  p rzed  
nim, mijając się wzajemnie i krzyżując, spo jrze ­
nie jego  podążyło  za tym, który uwoził F ranci­
szka i M agdalenę.

M łoda kobieta bezwątpienia opiera ła  się na 
ram ieniu doktora  i składała na karb miłości i w sty- 
dliwości wzruszenie, jak iego  doznała przez to 
spotkanie.

A  on pozostał nieruchomy, nieczuły na deszcz, 
który w iatr pędził  mu w oczy.

W reszc ie  iść począł z g łow ą zwieszoną, nie 
wiedząc, dokąd idzie, na oślep, odurzony, oszala­
ły  z boleści.

Minął plac Karuzelu, udał się przez ulicę 
O jców Św iętych i przez ulicę Grenelle, w padł 
do ogrodu  L uksem bursk iego  i znalazł się na bul­
warze św. Michała, p rzy  w ybrzeżu  rzeki.

Deszcz nie p rzes ta ł  padać.
Z atrzym ał się na wybrzeżu, oparł oburącz 

na poręczy  i pa trzy ł  na Sekw anę. Schody  obok 
niego prow adziły  do rzeki. I

Zszedł po nich machinalnie i znalazł się przy  
samej wodzie.

Było to naówczas miejsce ponure, jedyne, 
gdzie rzeka roztrącała się  jeszcze  o fundamenta 
domów.

Na lewym brzegu bulwar wznosił bardzo w y ­
soką sw ą ścianę nagą, na której pierścienie  ż e ­
lazne wbite były w  pewnej od siebie odległości.

Na praw ym  brzegu stał szpital, posępny , nie 
mając już  poezji ruin, ani w esołośc i życia. Czarne, 
zakratowane okna, podobne były do oczu ś lepe­
go. Zycie tlało ledwie w  tym  gm achu cierpień, od 
m urów bił głęboki smutek.

Lhoir usiadł na b rzegu  rzeki. Myśl o sam o­
bójstwie kołatała m u w głowie.

Zycie mu okropnie zbrzydło, jakiś  ciężar 
ogrom ny przygniata ł p iers i  i zdawało mu się, 
że tylko śmierć m oże go odeń uwolnić.

W z ro k  jego  błąkał się tu  i owdzie po p rzed ­
miotach, k tóre się znajdowały naprzeciw  niego 
i przybierały  fantastyczną postać.

O d  kilku minut deszcz usta ł i niebo się w y­
pogodziło.

Sylw etka kościoła Najświętszej Marji Panny 
kąpała  się w  mgle i miała teraz dziwaczne jakieś 
kształty. Cienie czarne w ydobyw ały z niej tysiące 
trw ożących w spom nień : T ajem nica  w yzierała ze sta 
rych wież i unosiła  s ię  nad w yspą, ko lebką Paryża! 
T u  i owdzie błyszczały światła w śród  cieni. Szyby 
szpitala odbijały blaski świec z trupiarni. Latarnie ga 
zowe na dwóch m ostach rzucały w głąb Sekw any  od 
b łysk i,podobne  do stalaktytów topniejącego metalu.

P o d  schodami m ostu  cienie by ły  bardziej 
gęs te  i zdawało się, iż rzeka wcale nie płynie.

W  ogromnej p rzestrzeni, zawartej między 
dwiema ścianami wybrzeża  szpitalnego, nie dola­
tywał żaden z g ie łk ' z wielkiego miasta. Słychać 
było tylko jednosta jny  p lusk  wody, spływającej 
z rynsztoków, i od czasu do czasu westchnienie, 
jakby  pochodzące z głębin rzeki. T o  fale rozp ry ­
skiwały się o kamienie z przytłum ionem  łka­
niem.

Tom asz  pozostaw ał tu  przez całe godziny.
Myślał, że sam obójstw o przerw ie  jego  cier­

pienia, te męki bez końca, jakich doznawał.
P o tem  zabrakło m u odwagi; tchórzostwo to 

nim owładnęło nie na myśl o matce, k tórą pozo­
stawiłby bez środków , lecz na m ysi o tej istocie, 
k tóra  m u rozdzierała  serce, a k tórą  pragną ł jeszcze 
zobaczyć.

Zdawało mu się, że ona nie zniesie jego  w zro­
ku, że teraz ona przez niego mieć będzie całe ży ­
cie, pełne udręczeń.

P rzysz ła  mu jakby  chęć zemsty, a jednocze­
śnie myśl skorzystan ia  z tej tajemnicy, p rzypadko ­
wo odkrytej, ażeby ze swej s trony  bez litości d rę ­
czyć panią  Gonsollin.

l e m  postanow ieniem  m askował przed  sam ym  
sobą  sw oją  słabość. Nie śmiał zajrzeć do głębi 
swej duszy. Byłby zobaczył, że miłość jego , za­
m iast otrzymać cios śmiertelny, wzm ogła się całą 
gwałtow nością  rozpaczy.

Pow sta ł, udał się na schody i znalazł się 
znów na wybrzeżu.

d. c. n,
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W  niedzielę dn. 16 b. m. 
rozegrane zostaną w Lodzi za 
wody piłki nożnej między re­
prezentacjami Łodzi i Wai-sza 
wy. Prawie wszyscy członko­
wie reprezentacyjnej drużyny 
łódzkiej należą do łódzkiego 
klubu sportowego (Ł. K. S.) 
W obec ostatnich rezultatów 
jakie Ł.K.S. osiągnął z druży 
nami „Warta" i „Pardubice" 
zawody niedzielne zapowiada 
ją  bardzo gorącą walkę mię­
dzy W arszawą a Łodzią.

%

B ieg okrężny w  Częstochowie.
„Kurjer Częstochowski" or 

ganizuje w najbliższym cza­
sie bieg okrężny w Częstocho 
wie. Szczegółowy program za 
równo rodzaje nagród podamy 
po ogłoszeniu konkursu.

Cracovia w  Czechach.
Ostatnie zawody w piłkę 

nożną między Cracovia a Sla- 
vią berneńską zakończyły się 
r e m i s o w o  a mianowicie 2 : 2 i 
0 : 0 .

j\(a  odlocie...
{ Sęp)  P u s to sz e ją  ulice, kawiar­

n ie ,  ogrody  i parki.
Rajskie ptaki, p o w ie w n e ,  z ak lę ­

te  w  p o em a ty  tiulu, koronek  i j e ­
dw abiu  — opuszczają  S o s n o w ie c , -  
chroniąc się p rzed  upałami nad mo  
rzem , w  górach i p rzep o jo n e j  p o ­
ez ją  rozko łysan ych  zb óż  i prozą w y  
zy sk u  n a sz eg o  kmiotka -  w s i  p o l ­
skiej

P ięk ne  — u rocze  Panie!
W iem v d oskonale , ż e  nas ko­

chacie..,
I  ż e  je s te śc ie  nam wierne.. .
A ż do śmierci...  (Niestety!! g łos  

m ę ż ó w  z , z a  kulis).
J e s te śc ie  jed n ak że  kobietami
Gdy w ięc  orzeźw iąjący  wiatr mor  

ski będz ie  na w a szy ch  opalonych  
śn iad oz ło ty ch  ciałach w y g r y w a ł  m e  
lod ję  radosną; lub gd y  w a sz e  m a ­
leń k ie  s top y  z d o b y w a ć  b ędą szczy  
ty  górsk ie  — pam iętajcie ,  ż e  j e ­
dnakże  najp iękniejs i  ch ło p c y  są w  
Sosnow cu!..

A j e ś l i  już k on ieczn ie  b ęd z iec ie  
chcia ły  nas zdradzić, n ie m ó w c ie  
nam o ty m  za  p ow rotem .

(Ludzkie jeżyki w y rę czą  W a s  
w  tym  wypadku.. .)

A b y  za ś  n ie  rozdrapyw ać ran w  
sercach  m ężó w , k ochanków  czy  oj 
có w , w y w o ła n y c h  rozłąką... (m ę ż o ­
w ie  chrząkają znacząco  w  tym  miej 
scu...) p iszc ie  tylko- dw a razy  na 
miesiąc.

Krótko i zw ięź le .
N ajlepiej tak: J e s te m  zd row a  — 

przyślij pieniążki...
I w racajcie  rozk o szn e ,  p rzem iłe  

z ramionami w ycią gn ię tym i do u- 
ścisku i n o w y m i żurnalami mód...

Kroniko.
  Po odjeździe dziennika­

rz y  S zw a jca rsk ich .  W  dniu 
10 b.m. bawiła w naszym Za­
głębiu wycieczka dziennika­
rzy i uczonych szwajcarskich 
w ' liczbie 12-tu. Wycieczka 
przybyła wprost z Zakopane­
go i najpierw zatrzymała się 
w  Dąbrowie Górniczej a na­
stępnie w Sosnowcu. Z fa­
bryk zwiedzano Kopalnie Tow. 
Grodzieckiego, oraz kopalnie 
Saturn, gdzie zarząd podej­
mował gości podwieczorkiem. 
Wieczorem zaś odbyło się 
przyjęcie w restauracji „Za­
cisze". Ogółem goście szwaj­
carscy bardzo zachwyceni są 
wycieczką, i nie spodziewali 
sie  zastać w Polsce taki ład 
i porządek. Największe wra­
żenie sprawiło na nich, W a r­
szawa, \Vilno i Lwów, a nie- 

. mieli słów zachwytu wobec 
piękności paszej perły „Za­
kopanego". W  dniu 11 b. m.

zabawią goście w Katowicach 
a następnie odjeżdżają przez 
Wrocław, Berlin do ojczyzny.

—  Zebran ie  de lega tów Ko­
mitetu Wykonawczego.  Dnia 13 
b.m. o godzinie 8-ej wieczo­
rem odbędzie się w  sali P.U. 
P.P. w Sosnowcu przy ul. 
Piłsudskiego L. 16 zebranie 
delegatów Komitetu W y k o ­
nawczego pracowników pań­
stwowych Zagłębia Dąbrow­
skiego. Zarząd Komitetu u- 
prasza swych członków o bez 
wzlędne przybycie ze wzglę­
du na ważność uchwał mają­
cych zapaść.

— Spros towanie .  Jesteśmy 
uprąszeui o zaznaczenie, że 
posiedzenie komitetu w spra 
wie przyjęcia wycieczki stu­
dentów i profesorów . rumuń­
skich odłożone zostało na 
dzień 13 b. m. to jest na 
czwartek na godzinę 8 wie­
czorem.

Il-gie T a r g i  Wschodnie.
Przyjmowanie zamówień od 
firm i przedsiębiorstw kończy 
się w najbliższym czasie. Zgło 
szenia na Zagłębie ^Dąbrow­
skie przyjmuje Centralne Biu 
ro Ubezpieczeń J. Kasztalski 
ul. Prosta N° 10 tel. 202. Redak 
cia Ilustr. Tygodnia Śląsko- 
Dąbrowskiego i A j e n c j a  
Wschód. Sosnowiec, Kołłataja 
3 tel. 184.

—  Nieszczęśl iwy wypadek.
Przed kilku dniami na dworcu 
kolejowym w Sosnowcu, wy­
darzył się nieszczęśliwy wy­
padek, a mianowicie p. Hele­
na Pietrasik tak niefortunnie 
wsiadała, że dostała się mię­
dzy wagony i uległa obraże­
niom na całym ciele. W  gro 
źnym stanie odwieziono ją  do 
szpitala.

—  Zgubne skutki kanikuły.
Dnia 7 b1. m. spragniony lecz 
niebaczny pan Mieczysław Ko 
złowski pozostawił obok resta 
uracji p. Cuglewskiego rower 
wart. 75000 mk. sam zaś wstą 
pił do środka by wzmocnić 
swe siły wodą. Niestety nie 
wiadomi sprawcy skorzystali 
z tej okazji i skradli mu ro ­
wer. Policja poszukuje za 
sprawcami.

— Amatorzy skóry. Niewia 
domi sprawcy dostali się do 
mieszkania p. Prajtsa Wolfa 
zamieszkałego przy ul W ar­
szawskiej Ns 20 i skradli skó­
rę wart. 180000 mkp. Docho­
dzenie w toku.

— Pożary.  W e wsi Strze 
mieszyce w ubiegłym tygo­
dniu spłonęła szopa Feliksa 
Zygmańskiego. Przybyłe stra 
że ogniowe pożar umiejsco­
wiły.

— W e wsi Zagonowie, 
pow. miechowski od iskier 
z komina spłonęły zabudowa 
nia gospodarskie Józefa Ka­
puścińskiego. Straty wyno­
szą z górą miljon mk.

—  Kradzieże.  Stanisławo­
wi Szczerbie w Olkuszu skra 
dziono garderobę i bieliznę, 
wartości 221 tyś. mk.

skich, ukaże sie u nas po raz 
drugi w dniu jutrzejszym .

Artyści naszego tea tru  o- 
pracowali swe role doskonale 
a w niknąw szy w postacie  tak 
trafnie podpatrzone i uchw y­
cone przez autora, w yw iążą 
się  z swych ról ku ogólnemu 
zadowoleniu.

W praw dz ie  pew ne sceny 
zostały skreślone, to jednak  
w zupełności ani . sens, ani 
myśl przew odnia  sztuki „Bol­
szewicy" na tern nie ucierp ia­
ła. D odać należy, że sk reś le  
nia zostały wzięte z tea tru  
w arszaw skiego .

D z i ś — Granica „Zameldo- 
w ana z własnych funduszów" 

C zw artek—Sosnow iec  „Boi 
szewicy"

P ią te k - Niemce  „W  noc li 
pcbw7ą “

S o b o ta — K rólew ska Huta
„W  noc lipcową"

N iedziela—Sosnow iec  „H o­
nor"

Poniedziałek  — D ąbrow a
„Honor"

Przegląd pism
(Tańczy, tańczy cala szopka.,.)

Od lewego!
„Kurjer Poranny":

„Sejm  stanął w martwym  
punkcie. W  tej konfiguracji  
partyjnej,  w  jakiej je s t  dzisiaj 
dzięki taktyce pp. F edero w icza  i 
S tes ło w icz a ,  daremnie się będzie 
szamotał, aby wydać z siebie ja -  
kikoluńek rząd. A n ie  p o m o ż e  
na to n a w et  ew e n tu a ln y  n o w y  
k ozio łek  klubu pracy konsty tu ­
cy jn e j  na stronę lew icy .  Po  
an teced en cjach  ostatn iego  prze  
silenia, lewica straciła  wszelkie 
zaufanie do wahadłowego stron­
nictwa i trudno przypuścić ,  aby  
dała się n am ów ić  do nowego 
eksperymentu na współpracy z klu­
bem „kurków kościelnych“ opartego, 

...Obraz bezradości, w  jakiej 
p o  sw o je m  „zw ycięstw ie"  ż n a -  
zła  się prawica jes t w całym swo- 

’ im  bezbrzeżnym komizmie ostatecz­
nie zabójczy dla samego sejmu. J e ­
że li  komisja g łó w n a  istotnie  się 
zgrom adzi w  dniu d z is ie jszym ,  
p ow in n a  zrozu m ieć ,  że zamiast 
dręczyć się problemem, k tórego  
nie rozwiąże, musi raczej m y ś le ć
0 tern aby skon sejmu odbył się 
bez przykrych i bolesnych komcul- 
sji — z u w zg lęd n ien ie m  naj­
w y ż sz y c h  in te r e só w  państwa,  
w o b e c  których w szy s tk ie  inne 
względy muszą bez wahania ustą­
pić".
Od 'prawego!
„Gazeta Poranna":

„Stanow isko  grup umiarko­
wanych, które wobec obstrukcji 
lewicy, p o s ta n o w i ły  przestać ko­
kietować, a przystąp ić  do czynu
1 postarać się zn a leź ć  wyjście z 
sytuacji — n a le ż y  p ow ita ć  z 
n a jw ięk sz em  uznaniem .

Kraj radby n akoniec  odet­
chnąć po nieustannych przesileniach.

Kraj chcia łby  raz posiąść rząd 
nie partji, a le rząd dający gwa­
rancję bezstronności, przestrzegania 
ustaw i twardej ręki w o b e c  
w sz e lk ic h  w ich rzyc ie l i  i sp e k u ­
lantów  g o sp od a rczych  i poli-  
tyczych."
— Jasiu?
— A co?
— Na odwyrtkę! Rżnij!!
A więc — „Robotnik":

„Na p od sta w ie  u chw ały  o-  
n eg d a jsz e j ,  polecającej poszczę-

, i  r rn

Z teatru
(KOMUNIKAT TEATRALNY).

Dziś t e a t r  nie czynny
„Bolszewicy" sztuka W a ­

cława Sieroszewskiego, która z 
niebywałem powodzeniem gra 
ną była na scenach warszaw­
skich, lwowskich i krakow-

Dr Zahorski §
pow rócił

D októr

Józef Haiacz
p ow rócił i ord yn u je’w chorobach  

w en ery czn y ch  i sk ó rn y ch .
C odziennie  oprócz  św iąt od  

9 —11 i od 3—7 po  poł.  
B ędzin, P la c  3-go Maja Ni 3.

D o k t ó r  m e d y c y n y

SIAMOŻĘCKI !
A k u s i a r j a  i k o b i t c e  c h o r o b y  z klin prof. D O Ott w Petersburgu. 
Orcłynule »» Sosaowcu os p o n le d z .  C r e d a  i p i ą t e k  od 2 do 61/*. 
przy ul 3 M»js 2i. (Zamleszk. w Katowicach Grandmsnstrsss 33, tel, 11/83).

■ 1    ' 1 ' ' ..............

JV~2 2
wyszedł

„ilustrowanego Tygodnia 
Śląsko-Dąbrowskiego”

i oświetla głównie położenie ludności w części Slaska przy­
znanej niemcom.

Do nabycia w księgarniach, na stacjach w kioskach, w ad­
ministracji Sosnow iec Prosta 8 teł. 202. Katowice, (.G oniec  

Śląski*) Fryderytca 58. 100

Poważna, jedna z najstarszych, fabry­
ka wódek i likierów w Warszawie po­

szukuje solidnego

przedM cielo
na Zagłębie Dąbrowskie. Oferty nad­
syłać do biura ogłoszeń Teofila P ietra­
szka. W A RSZA W A , Marszałkowska 

115. pod „Oksza”.

Korzystne kupno!
Nowe motory do sprzedania:

2 m o to ry  50 K. M. 3 0 0  v o lt 
S iem onoa 9 5 0  o b ro tó w f

I m o to r  35  K. M. 3 0 0 0  vo lt 
S iem onoa 9 5 0  o b ro tó w  z  

oporn ikam i i o cynam i.
Zgłosić się listownie: Radom, 1. OOLDBERO.

\\\
(

Na zasadzie uchwały W alnego Zgromadzenia człon­
ków odbytego w dniu 25 czerwca 1922 r. i zgodnie z § 59 
statutu ogłaszamy niniejszym

L i k w i d a c j ą
Stow.Spożywcz. „Jedność"

w Łanach,
wzywając wszystkich wierzycieli do zgłoszenia swych pre­
tensji na ręce komisji likwidacyjnej najpóźniej do dn. 1 
października 1922 r Pretensje po tym terminie zgłasza­

ne tracą swą moc prawną

83L azy , dnia 1 lipca 1922 r.

Komisia likwidacyjna 

Jan Dębicki, Wł. Kubik, W. Wyrzykowski.
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gólnym kUCbom prawicy podjęcie 
prób rozbicia bloku lewicowego, w  
ciągu dnia w czo ra jszeg o  usiło­
wali m a n d a ta r ju sze  praw icy  n a ­
wiązać po rozum ien ie  z n iek tó ­
rymi p rzedstaw ic ie lam i s t ro n ­
nic tw  lewicy.-  Rozmowy'tjiowM 
nie doprowadziły do niczego Z a­
gadnięci pos łow ie  lew icy  od­
powiadali,  że  cały blok lewicowy 
ny stępuje solidarnie i nie ma za­
miaru zmienić swej decyzji o nie- 
naw iązyw aniu  rokow ań  z p r a ­
wicą, k tóra  obaliła rząd  Ś liw iń­
skiego i w o b ec  tego  powinna 
przystąpić do tworzenia swojego 
rządu. Tow . Barlicki w ręcz  od ­
powiedział.  że w ogó le  nie może 
wdawać się w żadne rozmowy na 
ten temat.

Prawica w obec  tego  ju ż po 
raz czwarty od wybuchu nowego 
przesilenia zebrała się na naradę. 
na  k tórej znow u  m ów iono  o 
tern, co i na  t rzech  p o p r z e d ­
nich. T ym  ra z e m  je d n ak  p r a ­
wica pos tanow iła  w ystąp ić  z 
czemś konkretnem, po n ie p o w o ­
dzeniu  p ró b y  rozbic ia  lewicy. 
W ynik i obrad  s treszcza"w  ko ­
munikacie treśc i  nas tępujące j!

„Stronnictwa, które odmówiły 
wotum zaufania gabinetowi p. A r-  
tura Śliwińskiego, po wyczerpaniu 
środków, zmierzających do utwo­
rzenia rządu po porozumieniu z 
resztą stronnictw ustaliły zgodną 
podstaicę szybkiego zlikwidowania 
przesilenia".

T en  wynik  n a ra d y  zakom u­
nikow any został p. m a rsz a łk o ­
wi Trąmpczyriskiemu.

P rzedstaw ic ie le  p raw icy  
kom e n tu ją  sw oją decyzję, że  
oznacza ona postanow ien ie  
tw orzen ia  rząd u  z pominięciem 
lew icy .11

Ostatnie wieści.
Starania prawicy celem wcią­

gnięcia lewicowego bloku do 
kompromisu, trwają nadal.

Inicjatywę w tym kierunku  
podejmuje w  dalszym ciągu p. 
Federowicz. Czeka on na przy­
jazd  p. Witosa.

Posiedzenie Komisji Głównej 
odroczono do jutra.

Sejm  zbiera się we czwartek 
celem ukończenia jdyskusji nad 
ordynacją wyborczą.

Głosowanie nad ordynacją 
odbędzie się w piątek.

W  Połocku dopuścili się bol­
szewicy haniebnego zbeszczesz- 
czenia zwłok św. Andrzeja Bo- * 
boli. Trumnę rozbito, zabalsa­
mowane zwłoki obnażono z su­
kien i wystawiono na widok 
publiczny. W  sprawie tej poseł 
Rzeczypospolitej wniósł protest u 
rządu ęoipieiów.

^Dzięki niemieckim intrygom  
W atykan postanowił nie tworzyć J 
osobnego biskupstwa śląskiego, 
lecz w  dalszym ciągu utrzymać, 
zależność kościoła na p o i G 
Śląsku od Wrocławia.

O G Ł O S Z E N IE
Do R ejestru Handlowego przy Sądzie Okręgowym w Sos­

nowcu, Dz. A. Tom II. — zapisano dnia 30 czerwca 1922 r. na­
stępujące firmy:

1798 „Stan. Stelak handel a rt spożywczemi i galanterją 
w Sosnowcu, Pszenna 8. Firma egzystuje od r. 1920. Właściciel 
Stanisław Stelak zam. tamże.

1799 „Teofil Eljasiński' sklep rzeźniczy w Sosnowcu, W ro­
nia 16 Firma egzystuje od roku 1898. Właściciel, Teofil Eljasió-

i ski, zam tamże.
1800 Józef Zaks" handel skórą w Sosnowcu, 4iił M odrze- 

jowska 35. Firm a egzystuje od r, 1896. Właściciel, Józef Zaks, zam 
tamże.

I 1801 .A ugust Szewczyk* handel art. spożywczemi w Sos
nowcu, ul. W ielka 30 Firma egzystuje od r. 1917. W łaściciel, Au 
gust Szewczyk, zam. tamże.

1802 „Symcha W asser* handel garderobą ludową w Sosnow- 
wcu, M odrzejowska 33 Firma egzystuje od r. 1912. W łaściciel, 
Symcha W asser, zam. tamże.

1803 .M endel Alterwajn* handel art. spożywczemi w Sos- 
( nowcu, Dekierta 20. Firma egzystuje od r 1919 Właściciel, M en­

del Alterwajn. zam. tamże.
i 1804 „Serafina Szyndler' handel art. spożywczemi w Sos-
j nowcu Towarowa 11. Firma egzystuje od r. 1919. Właściciel, Se- 
j rafina Szyndler, zam. tamże.

1805 .A ntoni Spiewakowski* handel art. spożywczemi w So- 
I snowcu, Rzymska 10. Właściciel, Antoni Spiewakowski, zam. tam ­

że Firma egzystuje od r. 1919.
1806 „Zofia Federowicz* handel art. spożywczemi w Sos 

nowcu, Karpacka 1. F 'rm a egzystuje od r 1918 Właściciel, Z ofja1 
Federowicz, zam tamże.

1807 „Ludwik U rbańczyk' handel a rt spożywczemi w Sos 
nowcu Rybna 6. Firma egzystuje od r  1919. W łaściciel Lu 
dwik Urbańczyk, zam. tamże.

1808 „Karol Szczerbiński" sklep spożywczy w Sosnowcu 
Sroduia 1. Firma egzystuje od r, 1912. W łaściciel, Karol Szczer 
biński zam’ tamże.

1809 .Nuchym Szarf* sklep spożywczy w Sosnowcu K a­
mienna 10. Firma egzystuje od roku 1918. W łaściciel Nuchym 
Szarf, zam tamże.

1810 „Estera Steinhard* handel art, spożywczemi i jarzyna­
mi w Sosnowcu. Konstantynowska 17. Firma egzystuje od r. 1918. 
Właściciel, E stera  Steinhard, zam. tamże.

1811 .Jo e l Djament* sklep rzeźniczy w Sosnowcu, Piłsud­
skiego 44. Firma egzystuje od r. 1904* Właściciel, Joel Djament, 
zam tamże.

1812 .A gnieszka Szymańska* sklep spożywczy w Sosnowcu, 
Wodna, 12. Firma egzystuje od r. 1918. Właściciel, Agnieszka 
Szym ańska zam tamże.

mmmm 'xmBStmmmtsr!** ><«■« mnnn

Fj Aby dać możność prowincji nabywać ubio- 
ilB ry męskie po niższych cenach, jak  się to dziś 
5 |  praktykuje  w miastach prowincjonalnych i aże- 
m  by wyrwać publiczność z r ą k  t a n d e c i a -  
S l r z y> którzy tak  szeroko rozpostarli swoje sieci

W y l w ó r s i a  Ubiorów Męskich jji

L A W  '
j M I E S Z I L S K I  j
■  E l

8 C en tra la: Oddział:
WARSZAWA Polna 5 ?  fel 2 37  53  WŁOCŁAWEK W a r s z m l a  15. H g

otwiera w SO SN O W C U  (Pogoń) przy ulicy Jg 
Ciepłej Nr. 4 dom Ruska swój

ODDZI AŁ  I
gdzie stale będzie posiadać na składzie wielki 
wybór gotowych ubiorów męskich własnego §» 
wyrSbu z materjalów pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagranicznych po cenńch ściśle 

f a b r y c z n y c h .
O d n i u  o ł w a r c i i  n a s t ą p i  o d z i e  In a  jjjS 

| |  z a w i a d o m i e n i e .  247 j j j
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B g & O S S S S S S S t S B S I I
Wielkie dziejowe zdarzeń  e na Górnym Śląsku!
Radosne przyjm owanie Wojsk Polskich po kllsu wie- ach 

ciem ięztw a niemieckiego!
Rozłączeni b rac ia  w ita ją  się!
Bogate ilustracje!!

Kto chce mieć całość niebywałej historycznej pa- 
mątki niech nabywa

„Ilustrowany Tydzień 
Śląsko-Dąbrowski”

który wychodzi w każdą sobotę i jest sprzedaw any 
w księgarniach, kioskach i stacjach oraz w administr.:
KATOW ICE — D rukarnia „Gońca Śląsk," telef. 13 30. 
SOSNOW IEC — Prosta 8, Biuro J . Kasztalskiego te 

leton Ns 207. 69
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B L A C H Ę  M O SIĘ Ż N Ą
o różnych grubościach

poleca ze składu 
SPÓŁKA TECHNICZNO-PRZEMYSŁOWA

R. GODYCk -CWIRKO 1 S-ka,
W arszaw a, ul. N ow ow iejska Nr. 14. Telefon  2 5 -0 5  

W yłączne p rz e d s ta w ic ie ls tw o
HUTY MIEDZI TOW. AKC. w Poznaniu

79

JARMARK o  m . CZELADZI
pow. Będzińskiego.

Magistrat m. Czeladzi
podaje do publcznej wiadomości, ie  począwszy od dnia 13 lipca 1922 
roku stale odbywać się będą w  czwartki każdego tygodnia

targi jarmarczne
na bydło, trzodę, konie, artykuły spożywcze, manufakturę i t. p.

Ze względu na połączenie z Górnym Śląskiem i położenie m. 
Czeladzi na samej dawnej granicy w sąsiedztwie miasta Siemianowic i in 
nych, targi w Czeladzi stanowią ważny punkt wymiany towarów pomiędzy 
b. Kongresówką a Górnym Śląskiem.

MAGISTRAT.
Czeladź, 3 VII. 1922 r.

Ważne dla Kooperatyw 
i Eksporterów!

Pierw sza  Chrześcijańska Wytwórnia Konfekcji Damskiej„ Gloria
\

Warszawa, Sienna 33, dom własny, tel. 25 86.

P ow ażni z a s tę p c y  poszuk iw an i . 1590

Choroby żołądka 
klszok, aorok, 
obstrukcjo, ho 

norojdy
rtdyktliit łtetą

lz v i |c irs ili  gorzkia zioła
D r B a a « r *  3494

* u r k ą  l t ( i l .  Ipriedają if l ik l 
I ik l.d j karto

liliowiec skład ap. Jagiełłowie!

powinny parnie- 
■ S W W S W S  t*ć, że tylko  

przesypka

„PUDER oziozr
natychm iast usuwa 

oprzałosć i zaczerw ie­
n ienie skóry u d ziec i. 

Żądać w aptekach i składach pudru 
„D zid zi' z kogutkiem .

ijfiOBNł O G łO U U ii}

Gw i n t o w n i k i  g az o w e  i g w in ­
towniki W h irw o r th a ,  najtanie j 

sp rz e d a je  P oznańsk i W a rsz a w a  
M arszałkow ska 72. 3138
nO S Z U K JĘ  posady  do za rządu , 
I osoba z le p sz e j  rodz iny  w dow a 
lat 30. Zna się bardzo  d o b rz e  na 
gospoda rs tw ie  w iejskiem , m le cz a r ­

ni, ch lew ie  etc. Z akopane ,  na Z w i ­
jaczach. Gerut.  50

ODPADKI pap ie ro w e  w sze lk iego  
gatunku  zakupię. „T e ch n ik o m 11, J  

W arszaw a ,  W ilcza  27,tel,  153-11, 95.’

OKAZYJNIE do sprzedania ,  P o m p y  
W orth  ingtona ś redn ica  ru r  wo<J 

nych 4:5 cali. Z g ło sz e n ia C z ę s to c h o  
w a  B-cia Kanczewscy. 94

Z AGINĘŁA k ar ta  pow o łan ia  n a  
imię Janas  Moszkowicz. 87

ZAGINĘ!. A k ar ta  pow ołan ia  na 
imię Szyi D aw ida 88

ZAGINĘŁA kar ta  de inobilizacy jna 
na imię Ja n a  Kozera. 89

Z AGINĘŁA kar ta  dem obii izaev jna 
na imię Stanisł. Gajos. 90

Z AGINĘŁA karta p o w o ła n ia  w y d a  
na p rz e z  P.K.U. Będzin na  imię 

W acł. Zielińskiego. 91

Z AGINĘŁA kar ta  pow ołan ia  w yda  
na p rze z  P.K.U. Będzin i p asz ­

port  na  imię Czesak Stanis ł .4' 92

SKRADZIONO kartę  poby tu  wyda 
ną p rz e z  S ta ro s tw o  w  Będzinie 

na imię Jakób  S zym on  F e ldm anJ  
Ł askaw y  znalazca raczy  zwrócićł 
do Kurjera. 96 |

SKRADZIONO Kartę pow ołan ia  w y 
dana  p r z e z  P. K. U. M iechów i 

p a s p o r t  polski na  imię Czesak Sta 
n is ław . 104

SKRADZIONO w ra z  z portfelem, 
kartę  pow o łan ia  w y d an ą  przez:

P. K. U. Będzin na  imię Anton: 
Kornobis. 103p

Z AGINĘŁA ks ią że cz k a  ch lebow i 
w y d an a  na  kopalni hr. Renard .

Na imię Jó z e f  A gdan.

W ydaw cy: S pó łka  W y d aw v „K urjer Z ag łęb ia11 .f T łocznia^ „Spółki W ydaw . K urjer! Z ag łęb ia". R edaktor: Jan  W alew ski.


